                Dlaczego ludowe ?

 Pod koniec XVIII wieku następuje stopniowa, ale dość radykalna zmiana podejścia do problemów tworzenia nowoczesnej armii. Kształtują się armie masowe ze swej istoty plebejskie. Zmienia się skład osobowy nie tylko szeregowych żołnierzy, ale także kadry dowódczej.

W tworzonych we Włoszech Legionach Dąbrowskiego w związku z ich składem personalnym oraz z planowanym wykorzystaniem obowiązywała  zasada zwracania się do żołnierza per „obywatelu”. 

 Szczególnie w okresie pierwszej a następnie drugiej wojny światowej na których walczyły milionowe armie ich składy osobowe stale uzupełniane poprzez pobór powszechny były wybitnie plebejskie. Maria Konopnicka fakt ten podsumowała wierszem „ A gdy poszedł król na wojnę” w którym najdzielniej biją króle, a najgęściej giną chłopy”

 Po pierwszej wojnie światowej, po odzyskaniu niepodległości w 1918 roku sejm Odrodzonej Rzeczypospolitej w trzy lata później swoją ustawą znosi wszelkie tytuły arystokratyczne. Tym nie mniej w skleconym z trzech zaborczych części armii polskiej pokutuje często jeszcze stary duch. Kiedy w 1932 roku generał Kustroń przybywa na inspekcje do Torunia, na stacji kolejowej wita go kompania honorowa której dowódca składając meldunek przedstawia się jako porucznik hrabia Potocki. Generał Kustroń odwzajemnia przywitanie „czołem poruczniku jestem generał Kustroń syn chłopa”. 
 W toku drugiej wojny światowej powstały dwie różne armie polskie II Korpus na zachodzie oraz I i II Armia Wojska Polskiego na wschodzie. Ubolewać należy, źe powojenne Odrodzone Wojsko Polskie swoje początki umieszcza tylko w armiach tworzonych na wschodzie. Stało się tak z wielu powodów których roztrząsanie nie ma dziś większego znaczenia.
        Tworząc Wojsko Polskie władza ówczesna troszczyła się szczególnie o jego skład klasowy, znając możliwości kraju w tym względzie ukłuto nawet hasło „nie matura lecz chęć szczera zrobi z Ciebie oficera widząc w tym możliwości awansu społecznego młodzieży chłopskiej i robotniczej.  
Reakcja odpowiedziała dwoma sloganami „kto przed wojną pasał byki dzisiaj same poruczniki” , oraz „nie pomogą dobre chęci z piasku (g…) bicza nie ukręci.

       Z hasła – sloganu „nie matura…” władze wycofały się dość szybko bo już na początku lat pięćdziesiątych, ze szkół oficerskich ruszyły ekipy agitatorów namawiające maturzystów do wstępowania do nich. Wówczas to następuje też odpływ z wojska nisko wykształconych  oficerów. Uruchomiono kilkuletnie kursy uzupełniające wykształcenie do stopnia maturalnego. Wielu z absolwentów tych kursów, oficerów, rozsmakowawszy się w zdobywaniu wiedzy ukończyło później studia, zdobyło stopnie naukowe a nawet tytuły profesorskie i wpisało się w naukę polską wspaniałym dorobkiem naukowym – przykładem niech będzie wielu  profesorów  Wojskowej Akademii Technicznej.
 Tak ukształtowała się armia, która posiadała wysoko wykształconą kadrę, bo po wprowadzeniu systemu wyższych czteroletnich pomaturalnych szkół oficerskich w końcu lat 80- dziesiatych prawie 100% oficerów legitymowało się wyższym profesjonalnym wykształceniem, ale kadrę wywodzącą się w znakomitym procencie ze środowisk plebejskich i takiego pochodzenia żołnierzy służby zasadniczej od których, w związku z utechnicznieniem trzeba było również wymagać stosownego wykształcenia.
Nie wdając się w analizę łańcucha przyczynowo skutkowego Polska po drugiej wojnie światowej znalazła się w sferze wpływów Związku Radzieckiego. Powstał blok- mówiło się – obóz krajów demokracji ludowej. „ Demo – ludy” stanowiły przedsionek socjalizmu. Jak pamiętamy socjalistyczny był Związek Radziecki a „demo-ludy” były tylko aspirantem do tego tytułu.
Kiedy Rzeczypospolita Polska przekształciła się w Polską Rzeczypospolitą Ludową (PRL) również i Wojsku Polskiemu zaczęto przypisywać przymiotnik „ludowe”, przy czym nie powstał żaden oficjalny dokument, który sankcjonował by taką oficjalną nazwę. Na bramach koszar, w oficjalnych dokumentach figuruje nazwa Wojsko Polskie.
 Po zmianie ustrojowej Polski zapoczątkowanej obradami „okrągłego stołu” nastąpiła niewybredna nagonka na wszystko co łączyło się z Polską Rzeczypospolitą Ludową, w tym także na Wojsko Polskie, któremu odbiera się nawet zasługi w dziele pokonania faszyzmu, czy wręcz patriotyzmu polskiego nazywając go „polskojęzycznymi formacjami radzieckiej armii”. 
Opinie takie wydają najczęściej „wykształciuchy” pochodzenia trudnego do określenia.
Ze względu na to, że atakom tym nie dawał odporu istniejący Związek Byłych Żołnierzy Zawodowych i Oficerów Rezerwy powołano do życia Związek Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego,  celowo podkreślając przymiotnik „Ludowy”.
Przymiotnik ten nie ma skojarzeń pejoratywnych. Przymiotnika tego nie ma potrzeby się wstydzić. Wojsko Polskie z tym przymiotnikiem zapisało bowiem piękne karty w zakresie odbudowy i zagospodarowania kraju ze zniszczeń wojennych, umocnienia obronności, ukształtowania wysokokwalifikowanej kadry i nowocześnie wyposażonej armii, cenionej w świecie i wykorzystywanej w misjach pokojowych (a nie jak obecnie wojennych).
Upłynęło już wiele czasu od kiedy nie istnieje już ludowe Wojsko Polskie. Dziś tworzona jest armia zawodowa, do której garnie się młodzież również robotnicza i chłopska uciekająca od biedy i bezrobocia. Chociaż nie zaniknęły jeszcze przesłanki, które spowodowały powołanie do życia Związku Żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego (wciąż ponawiane są na to wojsko ataki) i ponieważ do rezerwy przechodzą co raz to nowe roczniki, być może nadszedł czas dostosowania się do nowej sytuacji i takiej zmiany nazwy naszej organizacji, która uwzględni zarówno szacunek do historii oraz wyprzedzi nadchodzące zmiany.  
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